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Zjazdu t k z e k g o  RomiWa 
Narodowego w Krakowie.

Mowa prezesa dra Jawws*rte«o.
Ze wzruszeniem witam Szanownych Panów, 

to siediniomiesięcznej nieobecności w  krain. Ra- 
iość tem większa, że temi Świetny Zjazd odbywa 
jię znowu w Krakowie, o którym  pamiętamy, 
:e tutaj dzięki inicjatywie i myśli twórczej ję­
to prezydenta Juliusza Lea odbyło się history­
czne zgromadzenie 16. sierpnia u. r.

Składam gorące podziękowanie prezydiom 
oiasta Krakowa i prezydium Tow arzystw a So>- 
tó ł  za udzielone nam ułatwiania w  urządzeniu 
;ego Zjazdu. W ysoko też cenimy życzfiwość i 
:aufanie Komendy twierdzy, k tóra mimo w yjąt­

kowych obecnie warunków zezwoliła nam na 
zabrarie głosu w sprawach publicznych. Uspra- 
wiedlimy położone w nas zaufanie przez miarę 
naszych debat, miarę w skazaną tym i właśnie 
szczególnymi warunkami i stosunkami, w śród 
których się zebraliśmy,

Winie nem zdać sprawę z działalności Na­
czelnego Komitetu Narodowego i przedstawić 
kierunek pracy na przyszłość. Jeżeliby szło o 
ogólną zasadniczą charakterystykę naszej dzia­
łalności, to określiłbym ją w słowach: trwali­
śmy przy idei 16 sierpnia i bez wahań i wątpień 
przechowaliśmy ją dotąd i przechowamy nadal. 
Kto zina męczarnie, przez które przechodził i 
przechodzi nasz naród w obecnej wojnie, ten 
zrozumie stan dusz, ale ten też uzna, że history­
czną zasługą N. K. N. jest, że się nie zachwiał, 
że z jednakową w iarą w  zwycięstwo pracow ał z 
jednakowym zapałem. Muszę to  jeszcze raz  pod - 
lieść i stwierdzić: mimo cierpień, których nam 
'os nie szczędził, w ytrw aliśm y przy tym  progra­
mie, którego symbolem są Legiony polskie, w al­
czące w  szeregach armji austriacko-węgierskiej 
jrzeciwko Rosji o państwo polskie.

Działalność nasza polegała i polega na for­
mowaniu Legionów. Historie i obecny stan 
Przedstawi Szanownym Panom osobne sprawo­
zdanie. Legiony jednak to ucieleśninie idei, na­
szym obowiązkiem przeto i zadaniem było i jest 
czynić wszystko, co wiedzie do zw ycięstw a tej 
jdei. W  tym kierunku nie zaniedbaliśmy nicze­
go. Jeżeli powodzenie nie zaw sze nam towa- 
‘zyszyło, to działo się to  nie z przyczyn, które- 
by w nas tkwiły. Odzie tego w ym agała spra­
wa polska, stawialiśmy się, informując, przecho­
wując, przedstawiając środki naprawy, w szyst­
ko to z ‘okiem zwróconem w  przyszłość, od któ- 
•ej oczekujemy odrodzenia państwowego. Nie 
:hcę już dzisiaj wyliczać tych wszystkich pism, 
memoriałów dziennikarskich, deputacyj, konfe- 
•eincyj, projektów najrozmaitszych urządzeń i 
trzepisów prawnych, w szystko to  zarejestruje 
jistorja. Mam obowiązek powiedzieć Szanow­
nym Panom tylko o ostatniem piśmie, raz dlate­
go, że zawiera ono sformułowanie programu, 
jad którego urzeczywistnieniem pracujemy, a 
powtóre dlatego, że będę prosił Szanownych 
^anów, abyście wyrazili sw ą solidarność z tem 
pismem i z tym programem. Przed niespełna 3 
tygodniami wnieśliśmy memoriał do minister- 
;twa spraw  zagranicznych i w  nim, wskazując 
;a usposobienie łodhoścf polskiej, wskazaliśmy

Bttntecawóć zajęcia przez monarchię austriacko. 
węgierską stanowiska wobec kwestji polskiej. 
Na tem memoriał oczekujemy odpowiedzą.

Drugą częścią mojego zadania jest przedsta­
wienie kierunku dalszej pracy. Kierunek ten w y­
nika z isto ty  tej instytucji, k tórą jest N. K. N.

N. K. N. me jest Rządem Narodowym. P rze­
ciwnie. Historyczną zdobyczą zgromadzenia 16. 
sierpnia było to, że po raz pierwszy w dziejach 
porozbiorowych zdobyliśmy się na jaw ną i le­
galną drogę w  walce orężnej z Rosją o odzyska • 
nie wolności. Z tego dobytku nie chcemy uronić 
i nie uronimy nic. Uznając nadto szkodliwość 
rozdwojenia w  polityce narodowej, prowadzimy 
naszą działalność polityczną w porozumieniu 
z prezesem Kuła polskiego. Natomiast istota 
Naczelnego Komitetu Narodowego polega na 
tem, że jest on w yrazem  skupienia się i zorga­
nizowania się narodu polskiego około jednej 
wspólnej akcji. To zaw iera cały  program na 
przyszłość. Naszem zadaniem, naszym obowią-- 
zkiem jest zorganizowanie narodu polskiego w 
jeden wielki obóz, zdolny do wzięcia i objawie­
nia woli stanowiącej o jego losie. W szystkie 
partyjne różnice powinny być usunięte, w szyst­
kie osobiste ofiary uczynione, aby dojść do tego 
celu. Niema dość silnych słów, aby wykazać, jak 
to  jest koniecznym, niezbędnym warunkiem na­
szej przyszłości. W ystąpi to  z całą siłą na tle 
tych stosunków, wśród których wedle mojego! 
zdania rozstrzygać się będzie kw estia polska.

Ktokolwiek dzisiaj ma odwagę prorokowa­
nia, ulega nastrojowi. W polityce rola nastrojn 
nie jest obojętną, ale najczęściej objawia się tu 
w  ten sposób, że z nastroju jednego korzysta 
drugi, nie rzadko wywołując sam ten nastrój. 
Polityka jest z natury swej chłodnym i trzeź­
wym  rachunkiem, jest wytworzeniem  realnych 
warunków, wśród których można dojść do za­
płacenia rachunku.

Kto to pojmuje, ten zrozumie zarazem, że 
rozwiązania naszej spraw y nie przyniesie ni­
czyje uczucie najszczytniejszej nawet natury, ale 
przyniesie waga i znaczenie interesów, które 
państwo polskie może zaspokoić. Doświadcze­
nia historyczne i racja stanu mocarstw środko­
w ych dostarczają ponad wszelką wątpliwość 
dowodów, że te interesy, które państwo polskie 
może zaspokoić, są pierwszorzędnej wagi. W o­
bec tego naszą rzeczą jest 1) informować i prze­
konywać jak najszersze w arstw y obydwóch 
państw sprzymierzonych o istocie i doniosłości 
tych interesów , a 2) stw orzyć, jak powiedziałem 
realne warunki, wśród których naród polski 
mógłby, obiektywnie rzecz biorąc, intćresy te 
spełniać. Takim zasadniczym warunkiem jest 
nasza w łasna siła. Siłę daje organizacja przejęta 
jedną ideą, mającą jeden program i to jest w ła­
śnie zadanie N. K. N. taką organizację utworzyć. 
W czasie rokowań pokojowych tylko taki polski 
głos będzie miał znaczenie, który nie będzie po­
chodzić od rozdartego SDołeczeństwa. Niema o- 
fiary, którejby nie należało uczynić, aby do ta ­
kiej jedności dojść.

Mówię to z pewnością w imieniu w szyst­
kich członków N. K. N. W yciągaliśmy rękę do 
zgody i wyciągniemy ją zawsze, ilekroć będzie 
szło o skupienie szeregów dookoło idei, dla któ­
rej Legiony umierają, d la  której m y  p r a c u je m y  
z zapałem, bezinteresownością, oddaniem się,1

jafctebniewfełe przyt ocz y ć można przykładów.
Niemi może narodu skłonuiejszego do zwa­

dy, a zacjzem  częściej wzywającego do zgody? 
jak niestety, nasz naród. Nie mówię tu  jednak 
toasta, ale rzecz realną i  wypróbow aną doświad­
czeniem. Szereg stronnictw  zgrupowanych W 
N. K. N., z których niejedne w czasie pokojt1 
wiodą ze sobą zaciętą walkę na śmierć i życieł 
i które po ukończeniu w ojny z pewnością tę wal. 
kę dalej prowadzić będą, odłożył różnice partyj- 
ne i pracuje nad spełnieniem jednego pozytyw­
nego zadania. P raca idzie naprzód, każdy dzień) 
P i z y  nosi postępy. Dlaczegożby inni nie mieli siq| 
również jąć tej pracy. M amy nadzieję, że tak) 
będzie. Uważamy za obowiązek nasz u trzym aj 
kontakt z organizacjami politycznemi w  Kró-i 
lestwie Polsłdem. Nie prow adzi-uy jeszcze z ni-, 
mi rokowań, ale informujemy ich i wzajemnie, 
jesteśm y przez nich'informowani. Pow tarzam : 
postępy są znaczne.

Ze zjazdu tego odezwać się powinien silny 
apel nawołujący do jedności na gruncie jednego1 
programn. Program  ten jest W am znany. W sła­
wił go glos, jaki na wojnie jedynie ma znacze­
nie: czyn wojenny. Legiony za ideę, którą w y­
znajemy, idą w  bój i umierają. Za nami stoi prze­
to najwyższa powaga, najwyższe dostojeństwo, 
najwyższe piękno: powagą, dostojeństwo, pięk­
no śm ier^  ofiarnej. Kto tej powadze, temu do­
stojeństwu, temu pięknu dorów na? Bohaterom 
cześć!

Cesarz do Namiestnika.
Namiestnik dr. Korytowsk' otrzym ał dnia 

28. bm. następujące pismo:
Do P ana c. k. Namiestnika w  Galicji.
Siedziba naczelnej komendy armji dnia 26. 

czerw ca 1915.
Bezpośrednio po Moim powrocie ze sto­

łecznego m. Lwowa, bohaterską odwagą na­
szych wojsk szczęśliwie uwolnionego od nie­
przyjaciela, zdałem sprawę naszemu Najła­
skawszemu Panu o przyjęciu, jakie mi tam zgo­
towano.

Na to raczył Jego Cesarska i Królewska A- 
postolska Mość w ystosow ać do Mnie następu­
jący telegram:

Bardzo ucieszony zdobyciem Lwowa, dzię­
kuję Ci serdecznie za raport o wzniosłych w ra­
żeniach, jakie odniosłeś z zachowania się ludno­
ści. W  patrjotycżnem uniesiemn, objawiającem 
się po uwolnieniu z pod' nieprzyjacielskiego jarz­
ma, upatruję piękny znak dla przyszłego, po­
myślnego rozwoju kraju. Franciszek Józef w. r.

Miło mi podać to do wiadomości W aszej 
Ekscelencji. M arszałek polny Arcyksiąże F ry­
deryk w. r.

Hojna rosyjsko-aostrjasko- 
niemiecka.

KOMUNIKAT PRASOWY 
z dnia 29. czerw ca 1915 r.

W  Galicji wschodniej sprzymierzone woj­
ska dotarły w pościgu do Gniłej Lipy i Bugu 
pod Kamionką Strumiłową, Atakujemy siły r.ou .. 
syjskie. stojące na tej ttniL
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Bursztyn zajęliśmy wczoraj.
Znaczne sity nieprzyjacielskie, które pod 

Sieicem (na południowy zachód od Kamionki 
'.StrumMowej) się utrzym ywały, odrzuciliśmy 
dzisiaj w nccy po gwałtownej walce na  Kry- 
stynopol z wielkienri stratam i nieprzyjaciela.

Na północ od Rawy raskiwj i Cieszanów' 
wtargnęły wojska sprzymierzone w  granice rc 
syjskie.

Tomaszów w  naszych rakach.
Dziś nocą opuścił nieprzyjaciel swoje sta­

nowisku na północnym brzegu Tanwi i Sanu i 
'rozpoczął odw rót w północno-wschodnim kie­
runku.

Ścigamy go wszędzie.
W Królestwie Polskiem i nad Dniestrem po­

łożenie niezmienione
Zastępca szefa Sztabo grrmn*bre*o 

v. ffofc., r m i l

Hojna au stfjach o-w M a,
Komunikat prasowy z dnia 29 czerwca lf l5  r.

Na włoskiej widowni w ojny i wczoTaj nie 
.zaszło nic godnego uwagi

Nieprzyjaciel znowu zużył wiele pocisków 
artyleryjskich na nrzyczcftsk mostowy w Go­
rycji.

Włoski personal sanitarny, nadużywając 
postanowienia konwencji genewskiej, transpor­

tu je  karabiny maszynowe na noszach szpital­
nych.

Zastępca szefa Sztabu generalnego 
v. Hófer, FML.

Prasa krakowska o Lwowie.
Krakowski „Glos Narodu" w a tykule pt. 

„W itii nam, drogi Lwowie!* pisze »•. i.:
„Dzisiaj czujemy tak jak  nigdy może, jak 

drogim dla nus jest Lwów, ta  twierdza pol­
skości na wschodzie, skrd  prom ieniowały na- 

'sze wysiłki, utrudniające zapędy wroga. Ży­
wioł p. lski chronił wschodnią część kraju od 

.rusyfikacji, przeciwdziałał daw ej t krytej r  - 
Locie i aczkolwiek pociągało to za sobą prze­
śladow cze kons kwen je w Królestwie, tik  
'dz ałał, jak mu nakazyw ała god osć narodowa. 
Dochowali pr, yk zań wierności i hartu  du 

'cha ci, którzy stali na czele, gdy Lwów za­
lała  fala najazdu i wytrwali nieugięciu wśród 
nieprzyjaciela na powierzonych sobie poste­
runkach. Oceni t > naród cały, oce n też pań­

stw o . widząc w nas swą ostoj', p.zedinurze 
;swych gran e, od ierająee fule niep zyja iel- 
:skiego zalewu.

„Obywatelstwo Lwowa wykazało dowo­
dnie wielki swoje zasługi, wytrwało i prze­
trwało ciężkie chwile niewoli. Pełniły swe o- 

'bowiązki liczne lnstvt tr je  m iejski5, pracowały 
przykładnie polskie banki, spełniając swe o 
bowiązki narodowe, ratow ały ś odkami swymi 
lud ość z nędzy, stworzyły kapitał pot-zebńy 
na wypłatę zaliczek, na pensje pozbaw ęnej 
dochodów rzeszy urzędniczej.

B anr przemysłowy, kierowany ręką spra- 
wnego urzędnika — jak dono-ify pisma w j v -  

skie -r- śtął rówmeż nasira/.y , -two zył finan­
sowy popęd dla licznych zak odów przemy - 

ksłowych i dał się w ciężkich chwilach lenie 
poznać społeczeństwu, niż w czasie pokoju"

L E G I O N Y  POLSKIE
ODEZWA

Na mocy zezwolenia c. i k. Komendy 
Armji we Lwowie w zyw a Komenda Legjo- 
nów Polskich wszystkich obywateli Polaków, 
poddanych państw, z któremi armje sprzy­
mierzone są na stopie Wojennej, a którzy 
chcieliby wstąpić do Legjonów Polskich o 
bezwłoczne zgłoszenie się w biurze informa- 
cyjnem Komendy Legjonów Polskich we Lw o­
wie, w gmachn gimnazjum Franciszka Józefa 
(ulica Batorego).

* **
Komenda Legjonów Polskich w zyw a 

• wszystkich, bez względu na przynależność

Pakow ą, lefctoiis&w, którzy dostał! się do nie­
woli rosyjskiej i zbiegłszy z niej przebywają 
we Lwowie, iub gdziekolwiek na terytorium 
Galicji, odzyskanem przez armie sprzymie­
rzone do bezzwłocznego zgłoszenia się do Wa­
ra iraornucyjnctfo Komendy Legjo-ów  Pol 
skich we Lwowie w  gmachu gimnazjum Fran­
ciszka Józefa ul. Batorego 1. 5.

• *•
Na mocy rozkazu Aastro-Węgierskiego 

Ministerstwa Obrony Krajowe] potwierdzone­
go przez Ministerstwo Wojny wszyscy legio­
niści zarówno obywatele ait9tro>węgJk»fsteyy 
jak 1 obcokrajowcy zostali zrównani w  pra­
wach do zapomóg I żarników * a  swych ro­
dzin z obywatelami aostrW-węgierskiHÓ, sta- 
żącyud w mmli regwiarnel.

• •*
Wszyscy legjoniśei, poddani patefcw, w 

któremi arwje sprzymierzone są na stopie w o­
jennej, o ile po ntcończerriu wojny zecncą po­
zostać i osiąść na stale w  Mon ar cbg . mogą ou 
trzymać w myśl rozkazu Ministerstwa wojny 
obywatelstwo austr^-węgierskie, i  w  razie 
suberarbitrowama na równi z obywatelami 
austro-węgierskimi swobodnie przebywać na 
terytorium M-cwiarchji.

WIADOMOŚCI O LEGIONISTACH,
Ktokolwiek chciałby zasięgnąć wmdoitio- 

ści o znajomych lub krewnych, służących w  
Legjonach polskich, powinien się zwrócić do 
Centralnego b iu ra ewidencyjnego N. K. N. w 
Piotrkowie. Etappenpostamt. Biuro to udziela 
jaknajściślejszych informacji.

iai&si fiisaaasśna «a"wF EtKnyss.H i i i

E m m u m m m

0  swojski handel i przemysł.
Otrzymujemy następujący komunikat od 

Syndyka+u handlowego, dla swojskiego' prze­
mysłu i rolnictwa, Stow. zar. z ogr. poręks we 
Lwowie, k tóry  zmuszony sytuacją wojenną, 
przeniósł chwilowo biura swojej dyrekcji do 
'Wiedpia, I. Krugerstra-sse Nro 5.

Cel przyświecający dotychczasowej dzia­
łalności Syndykatu, cel kooperatywy, pracy w 
duchu obywatelskim dla podniesienia swojskie­
go handlu, 'przemysłu i rolnictwa, skłonił dy­
rekcję Syndykatu bez względu na rozliczne 
trudności do podjęcia na nowo chwilowo za­
wieszonych czynności w  kierunku przyjścia z 
pomocą krajowym sferom handlowym i rolni­
czym, jakoteż ludności galicyjskiej, narażonej 
prócz niedostatku na nieuchronny w yzysk spe­
kulantów.

Przedsięwzięcie nasze spotkało się z u- 
znaniem władz, a przedewszystkiem nam iest­
nictwa, które udzieliło nam cennego poparcia, 
w formie polecenia Syndykatu starostwom , re­
prezentacjom W ładz powiatowych i gminnych, 
większym i mniejszym rolnikom, kupcom i 
przemysłowcom, oraz innym osobom intereso­
wanym.

W odpowiedzi na liczne zapytania 1 zamó­
wienia z kraju, dowodzące nieznajomości obe­
cnej wyjątkowej sytuacji, pragnie Syndykat 
przedewszystkiem  poinformować interesow a­
nych, o obecnym sposobie załatwienia intere­
sów handlowych, które z powodu anormalnych 
stosunków, uległy gruntownej przemianie.

Zboże i mąka zostały rozporządzeniem ce- 
sarskiem z 23 lutego 1915 w zupełności wyjęte 
z obrotu handlowego i oddane do wyłącznej 
dyspozycji rządu.

Natomiast inne tow ary i produkta staw ia­
my do dyspozycji, o ile w międzyczasie nie 
zajdzie odnośna rekwizycja lub zarządzenie.

Zakres sprzedaży lub pośrednictwa Syn­
dykatu obejmuje obecnie następujące działy:

Artykuły żywności, jak konserw y mięsne, 
mięso suszone zastępujące w  zupełności mięso 
świeże wołowe 1 wieprzowe, salami, słonina, 
tłuszcze roślinne, ryż (przeważnie łamany), fa­
sola, groch, mąka kuktrmdziarta, kartoflana, 
ryżowa, sagowa* tapiokową. ziemniaki, mleko

i śmietanka w pwrzłaach, cukier, kawa, herbata,
cykoria, czekolada, kakao, wszelkie towary ko­
rzenne. Wyżej wymieszonych towarów nie na­
leży uważać jako jedynie tab stale będących na 
składzie.

Sjrddyfcał aie powija taduycb sposobności 
nabycia nowyoL t**w ów , z  drugie) zaś strony 
w miarę załałwfemłs wedte porządku wpływa­
jących aanfrarwó, meta cfcwitowo  tab też stale 
pewnych zapasów braknąć.

Artykuły gyop u htrcze: nafta, mydło, soda, 
świece, zapaSd, sprzęty i naczynia.

Artykuły rotócze: nasiona, siano, słoma, 
grys, sztuczne nawozy, narzędzia rolnicze, pła­
chty ntapm auriutae, Jiwesttarz żywy, wozy.

Artykuły bu tew łaufc do bwefowy domów i 
bwtyalaćw grwpodatrstócrr: papa, dachówka, p ły ­
ty kaHWondcowe. gips, cenna*, wyroby beto-

Artykuły techniczne do bodowy dróg, mo­
stów itp„ otnttry, oMe maszy nowe, cyRndrowe. 
artykuły do konserwacji maszyn wszelkiego 
nxfeajn. W yłączna sprzedaż amerykańskich 
maszyn do pisania, dopóki zapas starczy.

Tania odzież t. J. bielizna, ubranie i obu­
wie, jakoteż płótno i m ateriały bawełniane i 
wełniane, koce i derki f t. p.

Przybory kancelaryjne, paki, papieT , sznu­
ry i t. p.

Ceny: W skutek obecnej sytuacji handlo­
wej, żadna firnu, a więc i Syndykat handlowy 
ustalonych cen pocFać nie może, albowiem ceny 
wszystkich artykułów , a zwłaszcza żywności 
ulegają szybkim zmianom, praiwte z dnia na 
dzień, wykazując siłną tendencję zwyżkową.

Mieliśmy jtrż wypadki, że tow ar jak np. 
ryż lub owoce strączkowe nie zakupione w 
dniu złożenia nam ofert podrożały następnego 
dnia o kilka koron na 1 ctn.

Z tego powodu ofert wiążących na czas 
dłuższy żadna firma nie może złożyć, z w y ją t ­
kiem takich, które gorszą jakośęią towaru pcu 
kryw ają w  międzyczasie zaszłą zwyżkę.

(Dok. nast.).

KRONIKA „EKONOMISTY".
Austriacka pożyczka w  Niemczech. Komi­

sja kontroli długów państwowych Rady pań­
stw a odbyła 22. czerwca posiedzenie, na któ- 
rerh minister skarbu bar. Engel doniósł, że 
rtiiędzy zarządem austriackim finansów a kon­
sorcjum banków w  państwie niemieckiem za­
w arta została umowa o pożyczkę w wysokości 
305 milionów marek, podobna do przeprow a­
dzonej w  listopadzie r. 1914 operacji finansowej 
w  wysokości 200 milionów marek. Pożyczka 
ma w  szczególności na celu dostarczenie środ­
ków pieniężnych na płatności zagraniczne.

O g ło s z e n ie  w  s p ra w ie  p o b o ru  cł a. 
Komenda obwodu miechowskiego (pułk Mier- 
ko) wydała szczegół we ogłoszenia w sprawie 
poboru cła przy przewożeń u  towarów przez, 
•uistrjaeką linię graniczną d i ob zaru okupo­
wanego w Królestwie Polskiem. Przewóz to- 
wa ów dozwolony jest tylko na am trjackich 
drogach cłowyeh. Towary nale y dostawić w 
celu ekspedycji w austrjacluch granicznych u- 
• zędarh  cłowych w Boleniu, wzelędnie w Kra­
kowie. Kocmyrzowie IBaranie), Cle, Niepoło- 
ml ach i Sfero Skawicach W elne od cła są 
środki żywności i przedmioty użytkowe, spro- 

adzane dla ulżenia nędzy ludności, na pod­
stawie poświado eniu knm enly  oh w dowej.

Szkoły.
Egzam ina w stępne ! pryw atne z za

ki esu uaoki klasy p :erw3Z,ej, drugoj, irzeciej 1 
czwaitej (c h łe  ców i dziewcząt) odbędą się w 
szkole Ewange icktej ni. Kochanowskiego I. 18 
dnia 2. I pća b. r. o godz. 8 rano, a dla klas 
wyższych i. j. piątej, szóstej, siódmej i ósmej 
dnia 3. lipca b. r. o godz, 8 rar o. Późniejsze 
zgłoszeniu mogą być według możności uwzgl^- 
dnion . Drugi term in egzaminów wyznacza się 
na dzień 31. ie pnie br. o godz. 9 rano. E ;zu- 
mina poprawcze odbędą się w dniu 30. sier­
pnia ! r. o godz. 9 rano. — Zgłoszenia przyj­
muje E. Schuh, ul. Zielona 1. 13, II. piętro.— 
Dyrekcja szkoły Ewangelickiej we Lwowie.
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WODZOWIE LEG JONÓW .
Pułk. Józeł de HaBeeburg Haller; ke^aejcuC 

3 pułku Leglwów.
Gdy z burzy rewrolocytaej r. 190S wytwń-

ła się idea Powstaniu przeciwko Rosji 1 z bte- 
Kiem czasu do ż y d a  powołała Zwlątfc. Droży­
ny Strzeleckie i Stale D rużyny Sufccle, uajwlęk  
.~zą troską wielu inicjatorów polskiego . uchu 
wojskowego była myśl, czy w  odpowfedWef 
chwili znajdą się w  Polsce fad m , k tóray  p o ­
trafią stanąć na czele większych jedttośwL b tv  
i owych i samodzielnie niemi1 Ofice­
rów i żołnierzy można było -wyks^Lłcte w  Sto­
sunkowo krótkim czasie, s» o  tyłfc® ♦  w o m o u ,  
którzy mieli kierować całą akcją' w  c n ie  k j  *- 
samodziehrenia się.

Nasza akcja wogtiuia W swym  legJWłWWym 
zakroju w ykazała jednaar n^eztaae. i e  oibawy- o  
brak kierowniczych Jednofctek były  ńksłM&IM. 
PzOki przyrodzonym zdoiuC' dom  a  ofrieow ym
naród polski w tej chwili dzieJoweJ potrafił z 
siebie wydobyć ludzi1 o ftieuuśleinim tatencle
strategicznym i organizatorskim.

W śród piorunowych huków armat, w śród 
błyskawic burzy wojennej, załrfyj^o n«d znę- 
kann ziemią polską imię: Józefa PBsudZkl is 0.

W żadnem nie służył przedtem w ojsku. Nfi_ 
gdzie nie zdobywał przedtem stopni oficer­
skich. W jednej tylko stożył armji, w  znanej 
dobrze na ziemiach polskich armji „ludzi pod- 
ziemnych“, co raz w stąpiw szy na męczeński 
szlak W alerego LuKaStfrskiego, czynem w yzna­
czm y, sto lat już wiedzie głuchy, bezustanny 
bój z rządem carskim. W  organizacjach rew o ­
lucyjnych, później w  „Związku strzeleckim", 
którego był współtwórcą i najgłówniejszą pod-, 
porą, Hartował swe siły i rozwijał zdolności. Z] 
polskiego trudu wyszedł, z krw aw ej polskiej 
niedć-ll. Sam w łasną pracą się stw orzył. I był 
pierwszym, który w współczesnych duszach 
pulskich żądzę walki rozniecił. I pierwszym, 
który tej żądzy nadał formę rzeczywistości.

W tern leży źródło miłości, laką otoczył 
go naród, źródło owej ryoerskiely legendy, ja­
ka okoliła postać Pilsuidzkiego

Niecnaj w zrasta jego sława wojenna, nie­
chaj przepiękna o Nim i Jego wiernych, za­
przysięgłych mu tow arzyszach brom legenda 
zatoczy szerokie kręgi i raduje serca polskie.

Lecz niechaj to nie łączy się z zapomnie­

niem o innych czogoihrych drtsłkj w  Polce* ńa 
•wiekach.

Njeśnfiert£lnft brygas?. Pffctwłzkieg® zdoby­
ła sobie zaszczytne miejsce w pamięci narodu.

Lecz niechaj to nie łączy się z zapomnie- 
ftłWii o feffiej brygadzie Legjonów polskich, z 
łóstmaniern ha plan dalszy irmej gitrpy legio­
nowej, Ktći ej lasy odebrały możność walcze- 
rfa na wbesncj złemł, rsjcając ją dsJeL- od 
MMAdt i ojczyzny między otK.yvb 1 d e  mtwszi. 
źycrikgytłi.

Nhsdi naród polski w  swej pamięci bęcfeie 
$p*wg KJSwy, niech krzyw dę losu wynagrodzi 
otoowmlętn swych żotnfer ry  taką miłością i 
akrWA, na jaką w  pełni zasłużyli.

D. f k  *gac» Legjonów ootskict\ czysto, 
„karpacką naryw aną od miejsca, na którem jej 
przyszło stocz-yć swe watki bohaterskie, czę­
ściowo hniy typ WOflzów wysunęła na czoło 
polsfcitl słccff m trrarttej, ludzi, którzy swe wy- 
kształcenie zaobyli w  armji austriackiej, a w 
cfcWffi wybuchu wojny i rozpoczęcia się akcji 
wojennej, sptawlic, narodu swego poświęcili ta­
lem  ł wiedzę.

Eksc. Durski, Zygmunt Ziełiń: ki, Józef de 
Haflenhurg-Haller, Włodzimierz Zagórski i Bo­
lesław Roja, oto imiona, Które w  ogniu zacie- 
kłycn bojów karpackich zabłysły na horyzon- 
d e  ż y d a  naszego, dając zaszczytne świadectwo 
rycerskim  zaletom Polaka,

Kiedyś historyk współczesnych dziejów o- 
ręża polsk.ego szczegółowo rozw aży i przed­
stawi ku pamięci pokoleń ich niepoślednie za­
sługi dla spraw y budowania siły polskiej.

Celem niniejszej sylwetki jest chęć u trw a­
lenia niektórych cech .charakterystycznych 
pułk. Hallera i przypomnienia ogółowi czynów 
bohaterskich komendanta 3-go pułku.

Kto miał sposobność być świadkiem Wy­
marszu Legjonu wschodniego ze Lwowa w 
przepiękny, słoneczny dzień 29. sierpnia 1914 
r., ten pamięta dobrze, jak z ramienia ówcze­
snego komendanta pułk. Fiałkowskiego szeregi 
legionowe przeglądał' podp. Haller. Na pysznym  
wym bulanym koniu zwolna przejeżdżał 

wzdłuż szeregów. Postaw a wyniosła, gło­
w a dumnie wzniesiona, wzrok energiczny, so­
koli — nadaw ały całej postaci znamię niezw y­
kłej siły i budziły zaufanie. Zapomniany sen ry-

KRONIKA.
Repertuar teatru mlejSKaego.

W  środę P .y m a s cyganów " operetk a  w  3 aktach  
J. Kn Imana.

\V czw artek „Fairst ‘ opera w  4  aktach G uunoda
P oczątek  o godz. 7 w iecz.

R epertuar Letn eao teatru wodt willowego
(ul. J giellońska).

W  środę „Pom yłka11 b r s a  — część  kaoaretow a.
W  czw  irtek „ P o ca łu n ek 11 farsa— część  kabaret.
W  piątek  „P om yłka'1 farsa -  c z ę ść  k baretow a
W so b o tę  „W ujaszek  A lfonsa"  tarśa  R uszkow ­

sk iego  — c z ę ś ć  kabatetow a.
P o czą  ek  p rzed staw ień  o w pół do 8-ej w i czór

Ekonomista. Od dziś w znawiam y w piśmie 
naszem rubrykę „Ekonomista", która cieszyła 
się w swoim czasie tak wielkiern uznaniem 
wśród publiczności. Za czasów okupacji rosyj­
skiej dział ten niestety, z natury' rzeczy upadł, 
obecnie, ze względu na potrzebę otoczenia 
szczególniejszą opieką rodzimego handlu i 
przemysłu, stał się aktualniejszym niż kiedy­
kolwiek. Tuszymy, że czytelnicy nasi i nad‘al 
darzyć go będą swymi względami.

W odzowie Legionów. W i umerze dzi­
siejszym -.-aczynamy drukować sylwety wo­
dzów na zych Ii gji. Dokładnych wiadomości 
o tych bohaterskich ludziach dostarczyli nam 
wysłannicy p o isk e j komendy. P  sane z czcią 
dla łych postaci, owiane ukoc' aniom sp awy. 
staną się: ie małe, doraźnie rzucone szkice 
raljy ij z pewnością podarkiem dla raszych 
Gzytehuiców i będą dziel ie.j od wszelkich o- 
dezw posłuwać idei legionów.

R u o w ak iem u . W sprawie poruszonej 
p zez nas myśli uczczenia zasług prezydenta 
Rulowsk ego pomnikiem odbędze n ę  dziś w 
jSokoIe-M acicrzy" o g. 4.- popołudniu pierw ­
sze po jedzenie konni, tu  nbywaielsk ego z 
przed?tawioielstwem wszystkich rfer społeczeń­
stwa. Nazwł ka u c :es ln !(‘zących w tern pię­
knem dziele ludzi oraz przebieg > brad zamie­
ścimy w jutrze;'szym numerze.

Zbiorowy a d  es . D. chodzi r.as z Wie* 
dnia wiadomość o groźnym sianie zdrowia 
pan' Rutowskiej, nu klórą fpadają równocze­
śnie dw i ciosy; wywiezienie męża, od k óre- 
go oddzieiiłą ją  nielitr ściwie wo na, oraz 
wzięcie do niewoli syna, oficera legionów. — 
Redakcja nas a postanaw a w najbliższych 
dniach wygotować adres do pani prezydento- 
wej, zaopatrzyć go jak  najl czniejszymi podpi­
sami obywateli m iasta i posłać złamanej 
nie^z zęściami kobiecie jako wyraz hołdu dla 
asług jćj męża, a wsDółczuc:a dla niej samej. 

Sądzimy, że z podpisem poś ieszy do nas 
każdy szlachetny czł wiek bez względu na 
rćżnicę przeko iń.

Przesilenie teatralne. Dowiadujemy się, 
że w sprawie n szego dram atu na .iąp ił kon­
kretny zwrot. Na odbyt m wczoraj zebraniu 
uchwalili artyści grać na działy w sto.-u lcu, 
wyznaczonym wysokości,i gaż z cza-ów dy­
rekcji Hellera. Na czele przed iębi stw a sta­
nąć m ają pp. H .now ski, Nowa-ki i R asn  ki 
Uchwuła ta  musi obecnie zys ać aprobatę 
Miasta i D yrekcj, k tóra prow adziłaby nadal 
opef£ i općretkę. Historja teatru lwowskiego 
uczy, że ta ie przedsiębiorstwa, prowadzone 
przez samych aktorów , narażone bywały na

cerskf o niezwyciężonym wodzu w skrzesał on 
sobą; JS a  sławę Na zwycięstwo" wołano.

Minęły dwa miesiące, aż otó z dalekich' 
stron, przez węgierską ziemię przypłynęła do 
krakowskiego grodu wieść, że przez Karpaty 
na Galicję wali zwycięsko brygada Legionów 
polskich, że na czele-jednegc z  pułków.** św iet­
nych czynów dokonywa Józef de Halienbutg 
Haber

rfie zawiodły więc nadzieje, w  mm pokła­
dane. PoWtyka bierności i w ykrętnych dróg, 
rozprószyła mu po świecie dawny jego rycer­
ski1 haftce, zniszczyła ntu dzielniejszą młódź, co 
kwiatem polskiego rycerstw a stać się mogła. 
Jak cierpiał nad tern, w iedzą o tern tylko naj­
bliżsi. Lecz sam w ytrw ał 1 Z garstką najmęż­
niejszych w  imię honoru żołnierza polskiego, 
któremu cofać się nie wolno, pozostał na po­
sterunku i w  czyn: poszedł zamieniać swe 
w łasne i swych tow arzyszy pragnienia.

Sławę oręża polskiego na wysokie Karpat 
szczyty wyniósł i stamtąd oznajmił ją światu1.

Rafajłowa, Haslecma, Hwozd, inofotków, 
znowu Pasieczni po raz drugi i trzeci — oto 
pierwsze jego czyny wojenne, które ujawniły je­
go tuzinach i zdolności.

A gdy w róg napierał, gdV wszystkie prze­
łęcze karpackie dostały się na czas jakiś w  rę­
ce nieprzyjacielskie, on jeden na czele swej „że­
laznej g v ard ji“ jak nazw ano jego I. bałaljon, 
w sparty o dzielną pomoc niezawodnych tow a­
rzyszy broni Bolesława Roj! I H cm yka Minkie­
wicza, zamknaif się w  dolinie rafajłowskiej n 
stóp „Prze»ęozy Legjortów". Niby żelaznych 
w rót zaparciem zaw arł swoim hufcem wejście 
do Węgier, odrzucając raz 'po rda? w szystkie a- 
taki zaciekłe. I w tedy to peszła daleko wieść O 
Rycerzu Niezłomnym, którego żadna moc z le­
go gniazda karpackiego wyrzucić nic mogła. 
W tedy to czcząc jego nieugiętość nadano mu 
zaszczytne miano „żelaznego człowieka".

A gdy w czas przedwiosenny przyszła na­
sza  ofenzywa, na czele swego pułkrt poszedł w  
blerwszy£rt szeregach atakującej armji. Swyctt1 
loyżarŹTj-śźy óóśWiadćżeiiiem i męstwem 
w soarty. szlak nowych zwycięstw stw orzył: 
Maksytnłec, Sołotwhia Zu-akl. — oto nowe 
Domniki polskiej sławy bojowej.

(C. d  n.).

większe n i.b e  ple zeństwa, niż m onarchja teu- 
ir dna. Mimo wszystKo n-a uruchomierde dra­
matu z tale m r ,y owazim rządem czas naj­
wyższy. W ojna, zbliżają a wszystkich i usuwu- 
iąca niezgody, zwiąże najpewniej serdecznymi 
węzłami tę arto tak ą  rzeezpoepolit i i usun:e 
przyrosłe do eatru amijieje i wzajemne nie­
chęci, zadając w ten sposób kłem aoświtidoze- 
niom przeszłości. W iarę w to powinny wzmódz 
nazwiska tych tryumwirów, których artyści za­
szczycili swojem zaufan em. Jesteśmy p e w n , 
że ich po wara, obywa Ll kie wy zkolenie 
i cześć dla sztuki ułatw ią1 naszemu d ian  łowi 
p acę. Reszta będzie już zależeć od publi­
czności

Cieszcie s ię  urzędnicy! Wczoraj rano 
ozpcczęłu siu w biurze Dyrekcji skarbu przy 

placu św. Ducha w ip laia  zaliczek na pensje 
ur ęduikom i służbie państwowej. Namiestnik 
dr. korytow s i oświadczył, że p-Zywiezioiio 
ua razie około 90.000 koron, celem przrjśe a 
z dorsźną pomocą urzędnikom wszy tkich dy • 
iiaster.ji. Na tę radosną wieść zgłosiło się uż 
wczoraj k lfca et osób, którym do po Pr dnia wy­
płaciła kasa okoio 3C.U00 koron. Urzędni y 
olrzymali poeżąwszy od 100— 300 kor., słu ba 
zaś i ,eco mniej Daisze wypłacanie zaliczek 
odbędzie się dziś rano od godz. 10— l i  W gma­
chu Dyrek ji skarbu.

Zasiłki d la  rodzin pow oł n y ch  p ó d  
bron. W ażna ta  dla wieloLysięc nej rzeszy 
akcjo zostanie niebawem podjęta przez delega­
tów -taro  twa, któr-y już przybyli dó L w ó w  i. 
Obecnie czynią się przygotowania do wypłaty 
zasiłków, k óra odbywać Bię Dędzie w kilkd 
lokalach. Uprawnieni do wypłaty są żony re-
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M iii „Sans-Souci"
przy ulicy Szajnochy (róg ul. Syk^tusbiej)

codziennie
po południu - - 
- - i wieczorem

KONCERT jsłynnej orkiestry

zerwistów, rodzeństwo, dalej ojcowie lub m at­
ki, jeśli powołany byl ich podporą. Zasiłki o- 
ezywiście wypłacane będą tylko osobom nie­
zamożnym.

Zasiłki z funduszu państw ow ego. Na­
miestnik dr. K ontow ski ofiarował wezo^aj kwotę 
1000 koron z funduszów, przywiezionych dla 
pomocy potrzebującym  na dalsze prowadzenie 
miejskiej taniej kuchni w Bursie ha. Tadeusza 
Kościuszki dla osób z akademicjdem w , kształ­
ceniem, za co zarząd kuchni składa najserde­
czniejsze podz ękowanie.

Prezydium lwowskiego wyższego sąeu
krajowego obecnie w  Ołomuńcu, podaje do w ia­
domości, że w  Galicji wschodniej sądy  obwo­
dowe w Kołomyi, SamboLze i Stroju, tudzież 
sądy powiatowe w  Birczy, Borym, Bukowsku, 
Brzozowie, Deiatynie, Drohobyczu, Dnbiecku, 
Dynowie, Jabłonowie, Jarosławiu, Kosowie, 
Kutach, Lisku, Lutowiskich, Rymanowie, Sa­
noku, S tarym  Samborze, Starej Soft, Turce i 
Zabiu — a na Bukowinie sąd obwodowy w Su- 

! czawie tudzież sądy powiatowe w  Czerniow- 
cach, Czudynie, Dornie, Gurahamorze, Kimpo- 

, lungu, Putilowie, Radów cach, Seletynie, Sere- 
, cie, Solce, Stanowcach, Studpikanach, Storożyń- 
j cu, W aszkowcach i W yżnicy podjęły na nowo 
czynności urzędowe.

Taryfa m aksym alna. W cz raj po połu- 
/łudniu odbyło się w Piezydjum  Magistratu 
kilkogodzinne pos edzenie, na którem  ustalono 
definitywnie taryfę mak ym alną dla najnie­
zbędniejszych artykułów . T aryfa będzie pra­
wdopodobnie już dzisiaj wieczorem ogłoszona, 
a nad stosowaniem się do niej c/uw ae będą 
organy Magistratu i rządowe. W szelkie nadu­
życia będą bardzo surowo karane przez dy­
rekcję policji.

Panią Anną Zielińską, znakomitą arty- 
st ę naszej sceny, spotkała dotkliwa strata. 
Zginął jej pie? o historycznym w tym sezonie 
tea tr lnym mianie „Medor“. Był to biały, pod­
palony ratler. Odznaczał się w itlką uczucio­
wością i jeszcze większem nieposłuszeństwem. 
Przytem gryzł, ale nietylko sercem. Ta Osta­
tnia okoliczność osłabia wiarę w łatw e odpro­
wadzenie' go do domu właścicielki na ul. F ried­
richów 1. 5.

Z ru c h u  k o le jo w eg o . Na przestrzeni 
Lwów-Sambor usunięto już wszystkie prze­
szkody i ruch na tej linji będzie się mógł od­

bywać normalnie. Jutro oczekiwane są pierw ­
sze pociągi ze Slryja, oraz częściowe otwarcie 
ruchu na wschód od Lwowa. L-nja kolejowa 
Lwów-Kraków dotąd jeszcze nie została na­
prawiona, co jednak nastąpi za parę dni.

Z l is ty  w y w iez io n y ch . Otrzymaliśmy 
wiadomość tąj treści: Powszechnie znany w
kołach naftowyob p. MaksymiĘan d’Eberhardt, 
dyrektor kopalni nafty w Pasiecznej, padł o- 
fiarą niecnych denuncjacji i zoslat wraz z wielu 
innymi wy w ieziony do Rosji 19. czerwoa.

Jako zakładnik wywieziony został Szymon 
Feller, kupiec lw., właściciel pasażu Fellerów.

W ydaw anie szpad urzędniczych Za­
rząd Muzeum im. Króla Jana III. Sobieskiego 
wyda e c. k. urzędnik! m szpady złożone w de­
pozycie w tymże Muzeum codziennie między 
godz. 10 a 11 przedpołudniem.

Z Muzeum narodow ego polskiego w 
Rapperswylu (Szwajca ja) otrzymujemy na­
stępujące pism o: Zwracamy się do społeczeń­
stwa naszego z gorącą prośbą o przesyłanie 
nam wszystkich druków, broszur, odezw itp., 
wydawunych w Galicji perjodycznie, lub też 
jednorazowo w tak ważnej dla nas chwili 
dziejowej, Druków t kich utrzymujemy zbyt 
m ał", a zważywszy, że powstałą w ten spo­
sób lukę w zbiorach muzeum rappersw ilskie- 
go trudno będzie w przyszłości napraw ić, od­
nosimy" się z ufnością do ludz dobrej woli, 
przekonani, że n e napróżno. Redakcje wszy­
stkich czasopism polskich prosimy o powtó­
rzenie tej notatki. — Konstanty Żmigrodzki.

Dzwon na cele wojenne. Zarząd kate­
dry św. Szczepana w W iedniu of arow ał wiel­
ki dzwon katedry, zwa >y ,grosse Bummerin“ 
(wielki bim-bam) m inisterstwu wojny na zbiór­
kę metali na cele wojenne. Dzwonu tego, wi­
szącego w wielkiej wieży już 3 ię  i lak nie u- 
żywa, ponieważ spostrzeżono, że jego silne 
rozkołysan:e nadweręż i spoistość wieży. N a­
leży on do najsławniejszych dzwonów histo­
rycznych i zarazem do największych na świe- 
de . Ulał go w r. 1711 odlewacz dzwonów 
Aichammer. — Waży ten dzwon 201 centna­
rów metrycznych, jest na 3 metry wysoki, a 
w obwodzie najszerszym ma 10 m etrów. — 
Dzwon ten został ongiś ulany z arm at tu re­
ckich i los zrządził, że jeżeli ministerstwo 
wojny na to się zgodzi, metal w dzwonie za­
warty, znów powróci do dawnego przezna­
czenia.

U w a żn ie j ch o d z ić ! Automobil najecha 
wczoraj w Śródmieściu dwunastoletnie ;o Ja 
kóba Czysza, załamując mu czaszkę i łam i u 
rękę. Nieszczęśliwego odwieziono celem doko­
nania operacji do szpitala powszechnego.

O dpowiedzi Redakcji. Panu Z. B. Adre­
sem dra Sta.risława Zdziarskiego służyć nie 
jnożemy. Pan Zdziarski nie był nigdy człon­
kiem naszej redakcji. Nadsyłał nam tylko przy­
godnie lejlctony. Gdzie bawi obecnie, ni 
wiemy
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Czas odnowić przedpłatę 
na „Bazetę Wieczorną".

OńŁOSZETłlA
U k o ń c z o n a  f i l o z o f t e e

p r z y g o to w u je  u c z e n ic e  do w sz y s tk ic h  
klas g im n a zju m  k la sy c z n e g o  i rea lnego . 

Z a w y n ik  ręczy .
Zgłoszenia pod >Z. K,« do »Gazety W iecz.«
p o ż y t e c z n ą  r o z r y w k ą  wakacyjną je?t nauka 
"  w  praktycznej S z k o l e  J ę z y k ó w ,  3-M aja 17.

Bo n y ,  p o k o j o w e ,  kucharki, kucharzy, lokaji 
leca  Biuro Kostiuka, Sykstuska 28.

po-

Po t r z e b n a  p a n i e n k a  k r a w c z y n i  do b ia łego
szy c ia  dla kilkorga dzieci, a  przed ich przyja­

zdem  aby zajęła  s ię  ch w ilow o  dom em  i kuchnią. — 
Z głosz. do Admin. „G az. W iecz .“ pod A. B.

i r ^ o c l i o d z ą c e j  na cały dzień  do w szy stk  ego  za- 
"  raz p o irzeb a , W ysp iańsk iego 15, parter.

Po ó r e d n i c t w o  w kupnie i sprzedaży „ A r n u s 11 
Kopernik? 22.

C u k i e r ,  m ą k ę  ■ d r z e w o  sprzedaję przy ul 
O rzeszk ow ej 5, rano.

4 * |k u i a r y r c w i k i e r y ,  l o r n e t k i ,  barom etry, ter- 
“  mometry, w sz e lk ie  artykuły elektrotechniczne, 
żarów ki p o leca  po najtańszych cen:.ch L d w a r u 
C h w o j k a , optyk i ele.c rom echanik, L w ów , Ł ycza­
kow ska 18. W łasne  w arsztaty m echaniczne i in sta ­
lacyjne.

" S y g u b io n o  w  n ied zie lę  b .o sz k ę  z  czarnym i kamy- 
“ ■ kami. Z nalazca raczy zw rócić za  w ynagrodze­
niem  u dozorcy, B rajerow ska 14.

STA N ISŁA W  KOSSOWSKI.

Z W Y C I Ę Z C A .
(D ok oń czen ie).

Skądże czerpie Zwycięzca owe bezmierne 
:aufanie w szczęśliwą swą gwiazdę? Z idei dla 
rtórej walczy, dla której setki i tysiące żywotów 
zuca bez wahania na pastwę śmierci, głuchy 
la ich jęki, na krzyki rozpaczy rozbrzmiewają- 
:e w sadybach, gdzie matki oczekują synów, 
liostry braci, dziatwa ojców. On rozumie wiel­
kość ofiary, lecz zna rówr.ież uświęcenie jej do- 
itojne. Jemu jest jasne, czego ból osobisty jedno­
stek pogrążony w żałobie nigdy nie zrozumie, 
:e ofiara nie pójdzie na marne. W Zwycięzcy 
irgają uczucia zbiorowego jedynie człowieka, 
wszystkich sił dobywającego', by posunąć się o 
crok naprzód po drodze ewolucji — o krok na- 
>rzód ku udoskonaleniu.

I tu docieramy do samej istoty zwycięstwa, 
m pewniejszą dla walczącego rzeczą, że sztan- 
far swój oddal w usługi dobrej sprawie, że w al­
ka toczy się o najwyższe idealne dobra ludzko- 
łci zagrożone, lub jeszcze nie osiągnięte, a dla 
postępu dziejowego nieodzowne, tern pewniej 
saprawdę, zwycięży.

Tak tkwi w Zwycięzcy szermierz spra­
wiedliwości. Gorączka staw y nie rozpala mu 
głowy, ale przeświadczenie, że ludzkość żad­
nym innym sposobem, jak tylko wojną, nie da 
się w yleczyć z niemocy — popycha Zwycięzcę 
do czynów, które są jego sławą. To nie wczoraj­
szy dźwigacz łańcuchów7, ani żadnej krzywdy. 
Plam a nie brudzi mu orlich skrzydeł; w nim 
miota się duch swobody, obrońca swobody i 
praw7dy, nieubłagany wobec każdego, kto im 
uwłacza świadomie, a choćby naw et przez śle­
potę. jedynie, lecz w dobrej wierze.

Takim jawi się Zwycięzca w  piekle bojów. 
Osiągnięcie zaś ich nie ściera zeń idealnej krasy. 
Przyodzieu7a się wówczas w królewski płaszcz 
szlachetności, a gwiazdy oczu w yczerpaw szy 
srogi ogień, którym  siały postrach, błyszczą ła- 
godnem światłem zmiłow ania. Pochyla się ku 
zdruzgotanemu przeciwnikowi jak dobry Sam a­
rytanin i woła doń: Bracie! Podnosi go i sadza o- 
bok siebie, rany opatruje i krzepi.

— Będziem teraz przyjaciółmi, rzecze. 
W alczyliśmy obaj, .a z nami walczyli nasi bo­
gowie. Mój Bóg okazał się możniejszym; nie­
chaj chw ała będzie mu za to! A moc jego w 
tern, że lepszy od twego boga. Bowiem jest 
przeznaczeniem świata, by mrok ustępował ja­
sności, a to, co marne, temu, co godniejsze. Je ­
ślim cię poniżył, to dlatego, iżbyś wyw yższon 
był na podobieństwo moje, iżbym w yrw ał cię 
ze służby boga niższego, niźli Bóg m ój^A  tak

będziesz mi odtąd rów ny i razem pracować pój­
dziemy na niwie czasów i podzielimy się żni­
wem i wszelkim dobytkiem wedle miary słu­
szności.

Tak powie Zwycięzca, a słowa poleją się 
balsamem na rany pobitego i dadzą mu żywot 
szczęśliwszy, niźli byłby w ywalczył sobie zw y­
cięstwem. 1 zapanuje pokój na świecie, a nic bę­
dzie nikogo, ktoby go zamącił...

A jeśliby Zwycięzca nie uczynił tego. to 
znak, że nie jest Zwycięzcą, bo nie pokona) sie­
bie. To znak, że w alczył nie Bóg dobry z bogiem 
gorszym, jeno dw,a złe bogi, z sobkostwa poczę­
te, żrące się, jako psy o kość lub ochłap. 1 za­
łamie w tedy Duch ręce i biadać będzie, że nic 
wybiła godzina wyzwolenia, że z wojny już ro­
dzi się nowa Kiedyś wojna, może nawet okrep- 
niejsza, choć nie zTloła wyobraźnia utworzyć 
sobie pojęcia o niej; że pokój nie wejdzie jesz­
cze do przybytku godów, lecz nadal w przed­
sionku zdarzeń stać ma, poszturkiwany bez­
czelnie przez gwałt, przez samowolę, przez 
kłam stwo i wszeteczność.

O, dusze dliii krw awych niezmiernie zejdźcie 
z męczeńskiego krzyża boli. i trwogi, otoczcie 
wieńcem gęstym tron Tego, który tw orzy dzieje 
i błagajcie nie o ulgę w udręczeniach, nie o 
szybszy kres im, jeno o jedno: o Zwycięzcę!
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